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Rsda Ks ążki
. Is tn ie je  w W arszawie „Ra- 
aa Ksiiiżk i“ , instytucja, ze 
względu na cele i  założenia 
statutowe, ze wszech m ia r po ­
żyteczna. Niestety, choć od  
je j  założenia upłynęło już  pół 
roku, głucho —  ja k  dotąd — 
o je j  działalności. D laczego?
N ie  pr^ynaszczamy, ani przez  
chwilę, aby istniały jakieś tru  
dnośa... wewnętrzne rylko z 
tego powodu, że według punk  
iu h, § 5, części I I  statutu, jed ­
nym  z celów  „Ruay“ jest 
„zwalczanie wydawnictw  lons. 
p o r n o g r a f i c z n y c h  i \  D e l ‘au iom nc ' 
s z k o a l iw y c h a  jednocześnie  
w zarządzie „Raay“ zasiada 
p. W anda M elcer. (X . ).

„Kurier Poranny”, Genewa i Hugo
P rz y z w y cz a je n i*  czy  ign oran cji ;?  .

, K u r ie r  P o ra n n y "  o g ło s ił w n r . 
264 z 23. 9. 37 o b sz e rn ą  k o re s p o n ­
d e n c ję  p o li ty c z n ą  z G enew y p ió ra  
p . K o n s ta n te g o  S ym o n o lew icza . 
T y tu ł  zg o ła  l i te r a c k i  i w ręcz  poe­
ty ck i :

— G en ew a  p łacze  rz ę s is ty m i łz a ­
m i je s ie n i .

I  m o tto  te ż  —  p o e ty c k ie . W  do­
d a tk u  f r a n c u s k ie .
„ L es  la n g u e u r s  lo n g s  d es vio-

B e rc e n t  m on  c o e u r  d ‘une  la n -  
g u e u r  

M onotcm e.
(V  H u g o )" . 

T a k , p ro sz ę  p a ń s tw a :  V ic to r
H u g o ! B y łem  p ew n y , że a u to re m  

kn‘‘ — adaptacja Jerzego W al ty c h  w ie rs z y  j e s t  P a u l  V e r la in e . 
dena ( L a n d a  u ). T y m czasem  p. S y m o n o lew icz  za-

W  W ie lk ie j Rew ii „K ró l na p e w n ia , ż e  V ic to r H u g o . N a jw i-  
jedną noc“ — adaptacja J e -1 d o ćzn te j p rz e c z y ta ł  je  w  ja k im ś

W Y M O W A  N A Z W I S K
W  Operze „Słońce Meksy-

rzego W aldena  
oraz Jlemara (H  e $ z e l  e- 
s a ).

W  Teatrze Po lsk im  „Jadzia 
W dow a  1 — sztuka T  a w i  - 
m a ( U l ) .

W  Teatrze L e tn im  „M iłość  
przy świecach“ —  piosenki 
Jurandota (G  i a j  g e w i c h - 
t a ).

W  Cyru liku  „Jaś u ra ju  
J.um" —  adaptacjh Hemara  
( H e s z e l e s  a ).

W  Teatrze 8.15 — „Narze­
czona zginęła“ — muzyka 
L u d o  P h i l i p p  a.

* * *

I  czy nie % m oże człowieka  
chw ycić szewska pasiak '

ST. BOP.

(L  a n d a u ) , z b io rk u  pu ezy j teg o  a u to r a .  J a ­
k iż  z te g o  w n io se k ?

V e n a .n e  ży ł w  la ta c h  1344 —  
1896, H u g o  z a ś  1802 —  1885. 
M ógł w ięc  je s z c z e  z d ąży ć  p r z e l  
ś m ie rc ią  o d p is a ć  te n  w sp a n ia ły , 
m e lo a y jn y  w ie r s z  z V e r la in e ‘a.

Z  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o
W  dniu dzisiejszym  w  kościele 

„pokarm elickim " św . Józefa  Oblu- 
b;“.ńca o godz. 5y2 wiecz. odbędzie 
się ślub konserw atora zabytków 
sztuki w  woj. wołyńskim , n u g . fi! 
Zbigniewa Rewskiego z mag. fil. 
H anną S tarzyńską. Szczęść Boże 
młodej parze!

M a w ięc  p. R zy m o w sk i p r e k u r ­
so ra  — i to  w c a le  w y b itn e g o . „ K u ­
r i e r  P o ra n n y "  m a  s z c z ę ś c ie : Co 
rok , to  p ia g ia to r  n a  jeg o  ła m a c h . 
A m oże to  w szystico  p rz y p isa ć  
ty lko  n a sz e j p o lsk ie j, z a k o rz e n io ­
n e j od p ew n eg o  c za su , m a n i i :  z a ­
m ie n ia n ia  p o u p isó w .

N a p isz e  R u sse l — p o d p isz e  s ię  
R zym ow ski, n a p is z e  G rim m  czy 
P ia s e c k ij  —  p o d p isze  S ie ro sz e w ­
sk i, n a p is z e  T o łs to j —  p o d p isz e  
R ym ow icz , n a m a lu je  B e c k e r  — 
p o d p isz e  O rz e lsk i.

D laczeg o  ż b y  te g o  m iłe g o  zw y ­
c z a ju  n ie  p rz e sz c z e p ić  i n a  o b cy  
g r u n t?  N a p is a ł  P a u l  V e r la in e  —  
p o d n is a ć  p o d  ty m  V ic to ra  H u g o . 
Co tc  szk o d z i?  O b a j ju ż  d aw n o  
n ie  ż y ją . A  w la s n o s ć  p r y w a tn a ?  
—  K to  by  n a  to  z w ra c a ł u w ag ę .

S w o ją  d ro g ą  ig n o ra n c i ro d z ą  
s ię  w  P o ls c e  n a  k a m ie n iu . D r. 
E d w a rd  B oyć n ie  z n a  f r a n c u s k ie ­
go, a z a b ie ra  s ię  do  t łu m a c z e n ia  
B re n ta n a  („ O d ro d z e n ie " )  i w y d a ­
je  je . I  w szy stk o  w  p o rz ą d k u . N ik t 
p ró c z  „A B C " n ie  z w ró c ił n a  to u- 
w a g i.

P . S y m o n o lew icz  s ły sz a ł g d z ieś

k ie d y ś  dzw on , a le  n ie  w ie  do b rze  
g d z ie . S w o b o d n ie  pod  w ie rszem  
V e r la in e ‘a  k aże  d ru k o w a ć  n a z w i­
sko V ic « )ra  H u g o . W śró d  ig n o ­
ra n tó w  ig n o r a n c ja  p rz e c h o d z i n ie ­
z a u w a ż o n a . Z re s z tą  m a ją  w y b it­
nego  p r o te k to r a :  sam eg o  p re z e s a  
S ie ro szew sk ieg o , k tó ry  o św ia d ­
czy ł, że o ja k im ś  ta m  G rim m ie  
n ig d y  n ie  s ły sz a ł, a n i „ ta k o w e g o "  
n ie  c z y ta ł !... ( P i ) .

P r o g r a m  f e s t i w a l u .
na dzień dzi siei szy

Godz. 9.00 Kościui Św. A leksandra 
t. PI ac 3 Krzyży) —  Msz? Św.

Godz. 11.00 Zwiedzanie zabytków , 
muzeów i w ystaw . (Zbiórk? w loka­
lu Zw. Prop. Turyst. PI. Teatralny, 
róg W ierzbowej).

Godz. 15.CW T eatr Narodowy, T eatr 
Letni jak w dn. 2 bm.

G odr. 17.00 Koncert orkiestry dę.ej 
n-ą rynku S taiego Miasta.

Godz. 18.00 Sala P. A. L. — Wiecz. 
autorski Z. Nałkowskiej.

Godz, 19,00 W yśw ietl, filmów arty- 
stycznych na Rynku S tarego M iasta.

Sala Konserwatorium — K^.icer!. 
W ykonaw cy: I. Farjaszew ska (śpiew ), 
Z. Drzewiecki (fortep .),

Godz 20.00 T eatr W.elki — Opere 
Moniuszki „H alką”, Pochód p ropagan­
dowy ulicami W arszaw y (punkt w yj­
ścia: Mokotów, ui. N arbutta).

Godz. 21.00 W idowisko popular"-; 
na Rynku Starego Ańasta (jak  w dniu 
3. b. m.).

W ciągu całego dnia.
Kiermasz artvstyczny na Rynku 

Starego Miasta. W ieczorem ilum inacja 
zabytków .

2 n $ w i a d c £ 6 i r i e  L u d w i k a  J £ I G
S p o so b y  han d larzy  d z e ł a m  sztuki

Przesuniecie podziemnej granicy
Sensacyjny zatarg óesko-węgiatóki

P ra sa  czeska donosi o ciekawym 
sporze czechoslowacko-węgierskim o 
granice.

Rozlegle grOty • Aggtelek na Ufę 
grzech rozciągają się wzdłuż gram  
cy, którą w pewnym punkcie prze 
kraczają Turyści, zw iedzając} gro­
ty, przechodzili granicę w podzie­
miach. W ładze czechosłowackie za • 
grodziły część groty kratą zelazną, 
aby przeszkodzić prze) raczann. g ra ­
nicy bez paszportów.

W ostatn im  czasie dokładne pom ia 
ry  lachow e stw ierdziły , i e  u rzęd j 
czechosłowackie umieściły kratę 4oo 
m. od granicy  na  teren ie  w ęgierskim . 
W następstw ie doszło do rokowań 
dyplom atycznych, k tó re  doprov/adzi- 
ły do tego, ze już w najbliższym  cza 
sie gran ica pooz.em na zostanie sko- 

rygow ana, a w a ta  czechosłowaCKa 
w podziem iacn zostanie co n ię ta  o 
400 m. wstecz.

Suwieckie głupstwa
„W o d a  p rod u k tem  m ycia

W M oskw ie  u k a z a ł s ie  s k r ó t  do 
w y k ład ó w  ekonom ii g o s p o d a rs tw a  
k o m u n a ln e g o , p ro f . G e ru sa . W  
sk ró c ie  ty m  z n a jd u je m y ' ta k ie  o to  
k w ia tk i :

I d y l l a

„W  ła ź n i o d b y w a  s ię  p ro c e s  m y ­
c ia  z p o m o cą  g o rą c e j i z im n e j 
w ody. M ycie  j e s t  je d n o c z e śn ie  
p ro a u k te m  u ż y c ia  m y ją c e g o  s ię  i 
p ro d u k te m  ła ź n i ja k o  p rz e d s ię ­
b io r s tw a . G o rą c a  i z im n a  w o d a  oą 
to  e le m e n ty  p ro c e s u , k tó ry  n a z y ­
w a  s ię  m yc .em . Z ich  p o im c ą  o d ­
b y w a  s ię  p rz e k s z ta łc e n ie  b ru d n e ­
go c ia ła  w  c z y s te " .

A le  d a le j  je s z c z e  le p ie j :  
„ F iz y c z n a  w o d a  n ie  łą c z y  s ię  z 

c zy sty m  c ia łe m  ja k o  p r o d u k t  m y­
c ia , o n a  łą cz y  s>ę z o d m ytym  b r u ­
dem , a  te n  u je m n y  w y n ik  z a s to ­
s o w a n ia  w ody  n ie  z m n ie js z a  je j  
ro li  ja k o  z a sa d n ic z e g o  s u ro w c a . 
R o la  je j  j e s t  w ięc  ta k a ,  ja k  p rz y  
m y c iu  b ie l iz n y "  i t. d. n a  p a ru  
s t ro n ic a c h .

I  te g o  w sz y s tk ie g o  b ie d n i s tu ­
d e n c i m u s z ą  u czy ć  s ię  n a  p am ięć .

święto winobrania na Węgrzech

Wznów en e „Papy”

K oła h a n d la r z y  d z ie ła m i s z tu ­
k i in t e r e s u j ą  s ię  n a jb a r d z ie j  
s p ra w ą , czy  a a n e  d z ie ło  s z tu k i 
n ie  j e s t  p rz y p a d k ie m  fa ls y f ik a ­
tem . T c  te ż  m o n a c h ijs k i h is to ry k  
s z tu k i, V oll, m ia ł zw y cza j m a ­
w ia ć  do sw o ic h  k o ie g ó w : „ J e s t  to  
rz e c z ą  b a rd z o  z łą , że  w szy scy  m a ­
j ą  do m n ie  o to  p r e te n s ję ,  iż  p rz y  
o g lą d a n iu  o b ra z u  z a w sze  z a p y tu ­
ję , czy  n a p ra w d ę  p o c n o d z i o n  od 
osoby , k tó r a  rzek o m o  go n a m a lo ­
w a ła " .

P e w ie n  m a la rz ,  z a p y ta n y  p rz e z  
k a n a la r z a  d z ie ł s z tu k i o o p in ię  
co do p ew n eg o  o b ra z u  D a u b ig n y , 
w y b rn ą ł z k ło p o tu  w  te n  sp o s ó b : 
„Z e w s z y s tk ic h  fa łs z y w y c h  o b ra ­
zów  D auD igny , k tó re  zn a m  te n  
je s t  n ie w ą tp l iw ie  n a jp ra w d z iw -  
szy .

D z iw n y  j e s t  te ż  D ardzo czę s to  
p u n k t  w id z e n ia  z b ie ra c z ó w  d z ie ł 
sz tu k i, je ś l i  ch o d z i o  p ra w d z i­
w ość  ty c h  dziel. T a k  np . R e n o ir  
z a p ro sz o n y  K iedyś n a  w ie ś  do z n a  
jo m y cn , u j r z a ł  w  je d n y m  z s a lo ­
nów  b a rd z o  w ą tp liw y  o b r a r  Coro- 
ta  i o s t ro ż n ie  w y p o w ied z ia ł sw o ­
j ą  po d  ty m  w zg lęd em  op in ię - 
W ła śc ic ie l o b ra z u  n ie  z m a r tw ił  
s ię  ty m  jed n aK  i o d p o w ied z ia ł, że, 
ja k  n a  w ieś, to  i ta k i  w ą tp liw y  
ro  do sw eg o  p o c h o d z e n ia  oDraz 
z u p e łn ie  w y s ta rc z y . ‘

P rz e d  k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  
m ie sz k a ł w  B e r lin ie  n a m ię tn y  
z b ie ra c z , k tó r y  c a ły  sw ó j dom  za- 
p e n ił w ą tp liw e g o  p o ch o d zen ia  
o b ra z a m i i b a rd z o  byl d u m n y  ze 
sw o ic h  zb io ró w . K ażd y , k to  go od­
w ied za ł i m ia t  n ie s z c z ę śc ie  o g lą - 
a a ć  o b ra z y , m u s ia ł  w y p o w ia d a ć  
sw ą  o p in ię  o n ic h  w  sp e c ja ln y m  
a lb u m ie . J e d e n  z  g o śc i c h t i a ł  za  
w sze lk ą  c e n ę  u n ik n ą ć  w y p is a n ia  
te j  o p in ii,  g a y  je d n a k  g o sp o d a rz  
n ie  c h c ia ł  o d  sw ego  o d s tą p ić ,  
s k r e ś l i ł  z d a n ie  n a s tę p u ją c e :  „W

a n ty c z n y . H a n d la r z  w y s ta w ił  je  
w  o k n ie  i n a z w a ł „ P ię c io m a  zm y ­
s ła m i" .  K ied y  z g ło s ił  s ię  po  j e ­
d en  z p o sążk ó w  a m a to r ,  h a n d la r z  
p rz y  p o z o s ta ły c h  z m ie n ił n a p is  i 
n a z w a ł je  „ C z te re m a  p o ra m i ro ­
k u " . G dy  z a ś  zn o w u  sp rz e d a ł je d ­

n ą  z ty c h  p o s ta c i ,  n a z w a ł pozo 
s t a łą  g ru p ę  „ T rz e m a  g ra c ja m i" .  Z 
cza sem  z o s ta ły  m u  ty lk o  dw ie , 
k tó re  n a z w a ł „ D z ie ń  i n o c" , u gdy, 
w re sz c ie  m ia ł ju ż  ty lk o  j e a n ą  p o ­
s ta ć ,  p rzp z  czas  d łuższy  w id n ia ł  
p o d  n ią  n a p is  „ sa m o tn o ść " .

Z y c i e  k u l t u r a l n e

A R C H E O L O G I A
OSADY PRZEDHISTORYCZNE
W połowie b. m. ekspedycja nau­

kowa Muzeum M iejskiego w  Toru 
niu w yruszy na teren pow iatu w ą ­
brzeskiego, aby przeprowauzić bada 
nia archeologiczne w Lisewie i Z a­
wadzie.
“ W Lisewie istnieje osada słowiań­

ska z okresu wczesnonistorycznego, 
w której doskonale zacnow aly się 
ślady domów w ykonanych w techni­
ce s.upow o -  plecionKarsKiej, w  Z a ­
wadzie zaś, na bogatym  cm entarzy­
sku z okresu rzym skiego (do ^00 r. 
po nar. Chr.), ozaoby z bronzu i 
w spaniałą ceramikę m eandrową.

Prace w ykopaliskowe przy grodzi­
sku łużyckim z w czesne epoki zelaz 
nej w  Kamieńcu poa Toruniem do­
biegają końca i b ęaą  kontynuow ane 
w naał ępnym roku.
A K C H i T C k T i ^
KOŚCIÓŁ N. M P . W TORUNIU

Komisja konserw atorska złożona z 
inżynierów architektów  urzędu w oje­
w ódzkiego pomorskiego oraz konser­
w atora  zabytków  zbadała kon­
strukcję w czesnobarokow ych kruż­
ganków  przy gotyckim kościele M.
I ANNY w Toruniu. W v ryniku ba­
dań odkryto poa Krużgankami szereg 
grobów  należących do daw nego pa- 
trycjatu toruńsk.ego.

K onserw ator pomorski stw.erdzil, 
iż krużganki zostały skom ponowane 
jako architektoniczny zespół epi.a- 
fiów, " połączonych 2 grobami k' u 
rodzin. Ten niezwykle ciekaw; dla 
historii kuihury zabytek, będzie w 
najbliższej przyszłości przedmiotem 
prac konserwacyjnych, które przy­
wrócić m ają jego pierw otny wygląd.

Ł » £ R A T U R A

n y m  o g ry g in a łe m " .

P e w ie n  p a ry s k i  h a n d la r z  d z ie ł 
s z tu k i,  ch c ą c  ro z w ia ć  w sze lk ie  
w ą tp liw o ś c i co do p o c h o d z e n ia  
w sp a n ia łe g o  z r e s z tą  z e g a ra  ro k o ­
kow ego, k tó ry  u m ie śc ił  w  oKnie

rv. i  -r * 11 1 • • w y staw o w y m , p rz y b ił  do n ieg oDz.s T ea tr M ały w znawia przem. , , . . , , . ,
!ą, pełną sentym entu i humoru ko- k a r tę 1 ta j  t r e ś c i :  „ Z a św ia d c z a m
medię w 3-ch aktach Flers‘a i Caiila- n in ie js z y m , że te n  z e g a r  pochodzi 
vet‘a  P ap a" , w  której zna :ornity ar- rz e c z y w iśc ie  z m o je j epok i. L ud- 
tysta K Junosza Stępowski, tw orzy  j w j^  X IV ". 
jedną z najlepszych sw ych k.eacyj 
kom tdiow ych. Obok Junoszy Stępów

ra ły m  ty m  zb io rz e  p a n  Je 3 t je d y -1  FIŃSKA NAGRODa  łJTERACR A
Doroczna nagroda literacka naj­

w iększego tow arzystw a wydawnicze

skiego w  innych rolach ważniejszych 
w ystąpią: Z. N akoneczna, L. Wy­
socka, S. Grolicki J. uoskow ski, J. 
Pichelski, S Butkiewicz.

T e n  sam  h a n d la r z  p o s ia d a ł p ięć  
p o sążk ó w , p o c h o d z ą c y c h  z p ie rw ­
sz y c h  l a t  X IX  w ie k u . B y ły  to  p o ­
s ta c ie  k o b iece , o d z ia n e  w  sposób

uO SPO D f p o d

ZŁOTA KACZKĄ
w  s t y lu  XVI w la k u

KRÓLEWSKA 11 przy SiMIE 
o tw o r z y ł a  a w o |a  p o d w a l a

O O i C I U  M IŁ Y ,
KU SZLACHErHEIillUGOSZCZEHiU Clą
Staropotklclm obiadem 3 . 0 0  p  — 
iColaeyą. Tradycyjne fantberyei frykity

go Finlandii W erner Soedersnoem  
A. B. został? v r. b. przyznana litera­
towi Mike Waloari za powieść p. t,; 
„O bcy człowiek w raca do do­
mu". N agroda wynosi 25-uOO fmk.

N A D K A
ZE ZJA ZD U  M ATEM ATYKÓW
N a odbyw ający się obecnie w  War 

szawie lii Polski Z jazd M atem atycz­
ny przybyli w  ostatnich dniach dw aj 
wybitni uczeni zagianiczni: M curice 
Frechet, profesor Soroony i he in z  
Kopf, p  ofesor Politecnniki w  Zury­
chu.

D otychczas w ygłoszono kilkana­
ście referatów  z roznycn dziaiow mo 
tem atyki it.. in. dr. Lam berta Cesari 
z Rzymu mówił o organizacji i now­
szych pracach Rzymskiego Insiytuu. 
dla zastosow ania rachunku, zaś 
ppłk. dr. Felsztyn mówił o pracy ma 
tem atyków  w  obronie państw a.

MEDYCYNA
Epidemia paraliżu dziecięcego, któ 

ra nawiedziła nrowin- ię Ontario w  
Kanadzie doprow adziła do w ynatiz- 
ku, który w  przyszłości może oaaar 
ogrom ne usijg i w  ratow aniu cho­
rych. Są to udoskonalone w  w yso­
kim stopniu „sztuczne płuc?". M aszy 
ny, którymi posługiwano się dotych­
czas były dużymi, ciężkimi apara­
tami, ze" siecfalnym i sktsyniam i do"?  
k tórych w kładano chorych. A parat; 
były kosztowne tak, że szpitale n it 
mogły zaopatrzyć się w  w iększą ich 
ilość. Nowe apara ty  wynaiezidni 
przez B ernarda Leibel są  lekkie, dzia 
iają bardzo spraw nie i będą duzo 
tańsze, co pozwol. szpitalom na  zaO' 
Datrzenie się w w iększą ich ilość. v

\ A k U A  a
SALA GRETY GARBO

Y7 M UZEUM  tiMEPKANSKIAI
W „American Swedish H istorical 

M useum " w  Filadelfii urządzane są 
specjalne sale, m ające upam iętniać 
prace Szw edów  w  Ameryce. Sale ta ­
kie poświęcono m. in. siynnemu mży 
nierowi Johanow i Ericssonowi, Jen­
ny Lind etc. Obecnie projektow ane 
jesr poświęcenie oddzielnej sali słyn­
nej artystce  filmowej Grecie Garbo.
„FIL M  JA K O  SIŁA  SPO ŁEC ZN A "

A ngielskie Tow arzystw o Fonografi­
czne 'T h e  F.oyal PhotogiapŁic. Socie- 
ty ) u rządz? w  dniach j 3—2?.X I b. r. 
w  Londyni" w ystaw ę fiim ow ą pod h a  
słem  „The F ilm  as a Social Force" 
(F ilm  jako  siła  społeczna). Ns w ysta  
w ie odbędą się odczyty i n  -zedstawie- 
nia. N ajlepsze ek ;ponaty będą nagrc 
dzone. (m p.)
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P O W I E Ś

Słyszałam naturalnie o nim, lecz nie miałam okazji do­
wiedzieć sie, gdzie jest jego legowusko, a aganiai się za nim 
po pustyni nie miałam wcale ochoty, wiedząc z aoświaacze- 
ma, że to do niczego nie doprowadzi. Pewnego dnia jednak, 
gdy byłam z odwiedzinami u mojego szczepu, koczującego 
a jakieś sto kilometrów od Abou-Kemaiu, w dżrbelach po 
drugiej strome Eufratu, zaszedł wypadek, który' zmus 
do wypowiedzenia walki gepardów idu Jożercy. \V nocy, 
krwucżercza bestia zagryzła pastucha, Który odważył się wy­
biec na pomoc zagryzanym owcom. Ciało nieszczęśliwego 
znaleziono w stanie pożałowania godnym Głowa zmiażdżo­
na kłami, mięso kawałkami powygryzane i porozrywane... 
W  obozie powstał szalony popłoch. Nie wyobraża pan sobie, 
co to jest panika u beduinów' Stają się niezdolni do nicze­
go, zupełnie głupieją. Musiałarr więc coś zrobić by położyć 
temu kres, tym bardziej, że mieli mi przeprowadzić wielkie 
stado wielbłądów, a w takich warunkach trudno było na 
nich liczyć. W ierzą święcie w> nieczyste duchy i byli przeko­
nani, że lo sam ,.chitan“ #) ugania się nocą po stepach.

T ra f chciał, że jeden z pastuchów znał legowisko krwno- 
żfrezego geparda. Przyciśnięty do muru, przyrzekł być prze­
wodnikiem. Nikt ze szczepu nie odważyłby się pójść 
prosto w paszczękę kanibala, nie darmo ochrzcili bestię mia­
nem „chilana" i choćby miała ich wszystkich wwgryzć, jesz-

V „ c h i ta n "  —  s z e j ta n , .  d ia b e ł

rze nie podnieśliby na nią ręki. Przemocą więc wsadziłam do 
samochodu samego szeika z dwoma ludźmi 1 pastuchem- 
przewodnikiem. Broń miałam, gdyż nie rozstaję się z nią 
nigdy podczas wy cieczek po pustyni, postanowiłam więc sko­
rzystać z okazji, by za jednym zamachem uwolnić OKolice 
od terroryzującego ją kaninala i oprzeć na jeszcze silniej­
szych fundamentach moją sławę wśród szczepów beduiń- 
skich.

Szczep płakał za nami i błagał, by nie wyruszać w tak 
niebezpieczną drogę. Kochai: mnie i by łam im wdzięczna za 
to. Jednak postanowienia mego nie amieniłam.

Legowisko geparda mieściło s.ę w niedalekim dżebelm 
Pastucm, diżący jak osika, wskazał ukrytą wśiód kamieni 
na zboczu urw-istego wzgórza pieczarę. Czarny otwór zial 
zgrozą. Trzeba się było zdecydować. Jeden rzut oka na tro­
py wystarczył, by się przpkonać, że gepard jest u siebie t 
domu. Byłam z tego zadowolona, lecz pastuch natychmiast 
popsuł mi humor, szepcząc, że w jaskini są n ałe! To bardzo 
pogarszało sprawę. Gepard jest ogromnie niebezpieczny przy 
spotkaniu w cztery oczy, a co dopn io, gdy staje w obrome 
swoich kociąt! O wyciągnięciu bedu nów z samochodu nie 
było mowy. Podnieśli szyby, zamknęli się od środKa i leżeli 
plackiem na podłodze. Byli w tak panicznym strachu, że nic 
t ' ł o  sensu tracić czasu na perswadowanie im czegokolwiek. 
„Ćhilan... chitan..." darli się w kółko, a pot spływał im po 
wy krzywionych strachem twarzach. Z tukimi fanatykami, je ­
żeli sobie coś ubrdają, nie można dojść zupełnie do ładu. 
Będzie leciał z gołą szablą w dłoni ne samochody pancer­
ne, ziejące karabinami maszynowymi, jak to miało nnejsce 
w’ czasie rewolucji Druzów w Damaszku, ale na mysz. w któ­
rej z tych czy innych głupich powrodówT zobaczy „chitana", 
nie podniósłby pclca i zmykałby, gdzie pieprz rośnie.

Nie mogłam się już cofnąć, nie chcąc narazić na szwank 
swojej reputacji. Nie miałam zresztą do tego och aty. Pory­
wało mnie niebezpieczeństwo, emocja przygody Wspięłam 
się więc po urwistym zboczu, zasianym kośćmi, wudomym 
ślaaem gospodarki geparda. Sztucer zostawiłam ną dole. Za

blisko miałam spojrzeć w oczy be sii i, by mi się na co móg 
przy dać. Mój mauzer był daBko odpowiedniejszą bronią w  
tym wypadku.

—  P-zypuszczam! —  mruknął półgębkiem Tom, wspomi­
nając wczorajszą scenę. —  Feher mógłby cos o tym powie­
dzieć. Jest też swego rodzaju gepardem!

—  Jeżeli nie czymś gorszym! —  odpowiedziała zupełnie 
poważnie. —  W ięcej się go boję; Ale to mnie t°z bardziej 
podnieca. Taką już mam naturę. Lecz w-racając do geparda, 
a raczej gepardzicy: Sieaziała cicho, nie wiem, czy czając się 
na mnie, czy też mc słysząc mnie jeszcze. Dotarłam w 1 oi - 
cu, nie bez pewnego trudu, do wąskiego wejścia jaskini. Z 
wnętrza wydobywał się ostry zapach dziczyzny i rozkłada­
jącego się mięsa. Dochodziło też jakieś ciche mruczenie. 
Wsunęłam się w ciemny otwór, na tyle w y s o k i ,  że nie po­
trzebowałam się schylać, i w tej chwili stanęłam oko w oko 
z bestią.

Nie wiem, czy widział pan kiedyś żywrego geparda Dla 
mnie nie była to nowina, lecz przyznam szczerze, że zwierz 
przeszedł moje oczekiwania. Tak cudnie połyskującej skóry, 
takiego wzrostu i takich dzikich ślepiów nie widziałam jesz­
cze u żadnego. Stałyśmy naprzec:w siebie bez ruchu. Ja cze­
kając, aż gepardzica rzuci się na mme, by łatw iej wdedy wpa­
kować jej kulę w białym wdosem purosłe podbrzusze, ona, 
mierząc mnie swoimi zielonymi chytrymi oczyma i badając 
widocznie, jaki jest cel mojej niespodziewanej wizyty. Zdu­
szony bulgot wychodził z szerokich piersi ..

Nie mogłam strzelać. Strzał z biodra do spłaszczonej nad 
ziemią kw’adratowrej głowy był zbyt trudny, a na mierzenie 
nie mogło być czasu. Wreszcie jednak doczekałam ' ię, że 
zwierz skoczył. Mignęło w słabym świetle wspaniałe ciało 
i dosięgnięte w połowie skoku trzema kulami, ruuęło prosto 
pod moje nogi. Gdybym nie trafiła lub, co gorzej, źle trafiła, 
nie zostałoby po mnie śladu. Bedirni nie przyszliby na po­
moc za nic w świecie, a tak wielkiej bestii nie dałabym w 
żaden syosóo rady.

;D c. n.JL


